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Komunlkatfirancuskie.
y/iedeń. Kom unikat, francuski z 12 sier

pnia po południu: Między A v r e  a O i s 4  1 
położenie niczuLieuione. W nocy ogień arty- 1 
ieryjski w okolicy Aty! a r q u i s v i 1 1  e r s i 
G r i v i 11 e r s. Z Lnfóydi frontów niema 
nie do doniesienia.

Dnia 12 sierpnia wieczorem: Między A-
v r e a JJ i s ą  wojska [nasze zajęły wieś C u- 
e y i /robiły pewnie postępy na północ od 
li o y e s u r  M a t z ppez C h e v i 11 c o u rt. 
Nu froncie nad Y e ^ I e  odparliśmy dwa 
gwałtowne ai,aki na nasze pozyeye na pół
nocnym rzegu rzekii w  okolicy F i s j n e s .  
Zresztą dzień był wszędzie spokojny.

KOMUNIKAT ANGJELSKI.
Londyn. Ko-mumifct angielski z 12 sier- 

jpnia: Posunęliśmy i * z e  linie w pobLiżu go- j 
seinca do K o y e na wschód od f o u c a u -  

' Co a r t  i na południowym brzegu Sommy, ( 
przyczem wzięliśmy do niewoli setki jeń
ców. Obsadziliśmy po gwałtownej potycacc J 
P r o y a r t na południe od Śomniy, przy- ( 
ezein nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty wr 
jeńcach, i zabitych. Waka trwa jeszcze. 
Francuzi na angiełskiem prawem skrzydle 
zajęli L  e s 1 oig e 8 .

KOMUNIKAT WLOSKf.

usze żerna 
|u i do 

raj zo- 
ddzaały, 
h ]>oizy-

Wiedeń. Komunikat, wioski z frontu al
bańskiego z dnia 10 sierpnia: Zmusiliśmy
nad Semeni przeciwnika do 
przyczółka most-owegd .) a g  o 
odwrotu na dtug:. brzeg rzeki. W 
stały odparto nieprzyjacielskie 
które się chciały zbliżyć do nas: 
cyi, na północny zachód od Rera

JyO M U NI^L i TURECK,
* Kou.'.\t^^K z dnia- 

]»w inęlii artyierya ży- 
kiztjści naszego frontu 
lontem. stały pod sil- 
|ku K u n m s t e j i  od- 
ski oddział wywiado- 

lutu panował spokój. 
|ia 150 bomb na o b 0- 

ło T  a f i 1 e i M a- 
e d yn y walki arty- 

Pieilliote przeciw’iiika, 
Miejscach, zatrzymano 
Kami.

11 i. Randy stojące na 
lapiecające od Ma i n -  
[ odparliśmy po dłuższej 
laty nieprzyjaciela e:j 
[ych znajdują się dwaj

a ńs k i: W ł o s i  od
fi o odzyskanie j .  powró
ci T  r y p u l i  s. leli wy
ry brzeżnych wąsko przez 

iowaizysey ly k r a ń c u -
? zięcia na granicy T u n i s u  

Inym wojskom udało się do- 
izie pobić przeciwnika. Osta- 

z dnia JO lipea, wykonany 
rj{77T ip »w > i^ ,i ik a  batalionów, rozbił się 
iiśród stłJiyoh krwaw, ch strat.

[Dekret \Focha pa marszałka Francji.
Z Berna donoszą: Paryska „A  

Fotliruiere‘1 ogłasza
jai ego F o c h a

tekst dekretu, 
m a r s z a !  k i e  111

F r a n c y i .  Dekret poprzedzony jest pi
smem ( J l e m e n c e a  u‘a do prezydenta 
i * o i n c a r e g o .  Pismo to brzmi: Niuiej-
szern mam zaszczyt przedłożyć panu prezy* 
dentowi do podpisu dekret, którym naród 
francuski składa wyraz wdzięczności gen. 
Fochowi. W chwili, gdy nieprzyjaciel zamy
ślał na froncde 1 UU-kiilome tr o wy n 1 wymusić 
rozstrzygnięcie i narzucić nauu pokój nie
miecki, gen. F o c h  i godne podziwu jego 
wojska odniosły nad nim zwycięstwo. Pa
ryż uchroniono od niebezpieczeństwa, zdo
byto z powrotem Soissons i (Jhateau Thier- 
ry. Nadzieje nieprzyjaciela spełzły na ni- 
czem. Pełne chwały wojska sprzymierzo
nych w zwycięskim zapale ruszyły naprzód 
od brzegów Marny po brzegi Aisny. YYynik 
tych o.peracyi, zgodnie z  dzielnem ujęciem 
przez naczelną komendę, został świetnie 
wykonany przez niemających sobie równych 
dowódców. Zaufanie Francyi i sojuszników, 
którem obdarzono gen. Focha, znalazło peł
ne usprawiedliwienie. D o s t o j e ń s t w o  
m a r s z a ł k a  F r a n c y i  da bodźca wiel
kiemu wojownikowi w doprowadzeniu armii 
koalicyjnych do ostatecznego zwycięstwa.

Płfwijący rząd stwiitów,
Wiedeń. Ze Sztokholmu donoszą: Lenin i 

Trocki i kilku członków rządu, którzy po
jechali do Petersburga, przebywają obecnie 
na o k r ę t a c h  w o j e n n y c h ,  strzeżo
ny ch przez marynarzy bolszewickich.

RE WIZY A U GORKIEGO.
Wiedeń. 'Z e Rzwajcaryi donoszą, że w 

mieszkaniu M a k s y m a  ( ^ o r k i e g o  od
była się rewizya domowa. (Skonfiskowana, 
została, prywatna korespondeneya poety. —  
Re wizy i dokonano z rozkazu L e n i n a .

<>u Z a m a c h ó w  n a - n i e m c g w .

Lipsk. „Leipz. Tageb latf donosi ze Sztok
holmu: Wedle „Politiken", ^ocyał-rewolu
cyoniśęi rosyjscy dokonali juz 60-ciu zama
chów n a  N i e m c ó w .  Dziełem tej jiartyi 
była także znana eksplozya w K i j o w i e .

RZĄD SYBERYJSKI.

Wiedeń. Z Moskwy donoszą: Wedle donie
sień dzienników tutejszych, rząd syberyjski

. *
wiedliwość —  S z e t i ł o w ,  spr. zewu. —  
B i k e j s z e n o w  (K irgiz), wojna —  K x  a- 
k o w i e c k i j .

rod kierownictwim Anglii.
Wiedeń. „N . W. Jouimal" donosi z Lon

dynu za „Corriere delia Sera“ : lłządy sprzy
mierzone oddały kierownictwo wojskowe 
nad annią i flotą w działaniach nad zabez
pieczeniem samodzielności r niezaw isłości 
id>syi w ręce Anglii. G ł ó w n ą  k w a t e r ą  
wojsk, koalięyi w Bosy i będzie A r c l i a u -  
g i e ls k .

POŁĄCZENIE WOJSK ANGIELSKICH  
Z CZECHAMI.

Wiedeń. Z 1 Lolamiyi donoszą: Według u- 
rzędowego doniesienia z Londynu, angielski 
minister wojny oświadczył, iż wojska a n 
g i e l s k i e ,  które wylądowały nad A  m u-

w Umsku ma skład następujący: piczydyui 
U e b e w, finanse —  J a k u s z e w ,  spr

r e m,  posunęły się ku w y b r z e ż a  u- 
s u r y i j s k i e m u  i .połączyły się tam z 
C 7. e c h o-S ł o w a k a m i.

WOJSKA KANADYJSKIE NA SYBERYI.
Wiedjjń. Z O t t a w y  donosi biuro Reute

ra, że w ekspedycyi s y b e r y j s k i e j  we
zmą udział wojska k a n a d y j s k i e .

taiazowie japiństy.
Wiedeń. „Times“  donosi z  Tokio: Komen

derujący na Byiberyi generał wojsk japoń
skich, K i k u z o  O t a n i ,  prowadził przed 
trzema laty akeyę przeciw T  s I  n g  t a u. 
Bzefem jego sztabu zamianowany został 
gen. M i t s u-J u k i, dotychczasowy komen
dant gwardyi cesarskiej. Wojskom ekspe
dycyjnym tow arzyszyć‘będzie w-charakte
rze bliżej nieokreślonym gen. T a k e u s h i .

l ł a d a  m i n i s t r ó w  j a p o ń s k i c h 
obradowała o p o ł o ż e n i u  n a S y b e t yi 
i jiowzięła ,postanowienia, aby wobec braku 
środków żywnościowych p r z y j ś ć  z p 0- 
111 o c ą ludności obszaró w, o b j ę t y c h  
w o j n ą. Również obradowano nad sprawą 
zaopatrzenia wojsk w porze zimowej:

W YJAZD JOFFEGO Z BERLINA.
Berlin. W ziwiązku z naradami, jakie pro

wadzono w Berlinie z reprezentantem rzą 
ilu sowietów w sprawie u k ł a d ó w  b r z e 
s k i c h ,  a które# ostatecznie doprowadź,iły 
do określonych wyników, p. J o f f e  wraz z 
l i c z n y m i  c z ł o n k a m i  aaUbasady ro
syjskiej w Berlinie w y j e c h a ł  d o  R o 
sy  i. P. Joffe ma sdę tam starać osobiście o 
rychłą deeyzyę swego rządu w sprawie ro
kowań. /

0 dyktaturą w istową w MiimczoaH.
Berlin. W szóch^nAecaA „Deutsche Zei- 

Lui.g ' zamieszcza artykuł domagający się 
zaprow adzenia d y k t a t u r y  w o j; s ko- 
w e j u Niemczech.

1'isze ona między ininemk Wojna jest rze
czą żolnienzy.Dla zwycięzkiego zakończenia 
wojny koniecznem jest postawić żądanie, 
by w s z e l k ą  w ł a d z ę  oddać w ręce 
w o j s k o w e g o ,  który ujmie silnie k  i e r o- 
w n i c t w o. Y\'szelkie inne względj muszą 
ustąpić. Po wojnie będzie czas na nie. Dsaiś 
przystoi •innym czynnikom m i l c z e ć .

ggggewegg gaa

SONNINO O PROPOZYCYI POKOJOWEJ 
NIEMIEC.

Berlin. „Yoss. Ztg. ‘ donosi: Turyńska
„Btampa" podaje wiadomość, że B o u m n o  
ma złożyć gaibinetowi wttoskieniu aprawo>- 
zdaaiie o niemieckiej propozycyi pokojowej, 
wystosowanej do W i l s o n a .  Koalicya pro- 
pozycye te o d r z u c a.

WŁOSI O W YPRAW IE NA WIEDEŃ.
Wiedeń. „A j. tótefani ' przyniosła 10 sier

pnia następujący telegram: Eskadra 8-rniu 
włoskich samolotów pod komendą G a- 
b 1 i e 1 a D ‘A  n n u 11 z i o przybyła nad Wie
deń i rzucił^ ma miasto odezwy. Eskadra po
wróciła dręgą po mad W i e n e r  N e u- 
s t a d t ,  G r a c e m ,  Lu b l.a .n .ą  i T.Gy- 
e.s.t.e.m.

Intermwanie gen. Ziiiińskiego.
Lwów. „W iek Nowy“ donosi, że generał 

Zieliński ma być internowany do końca 
wojny, a ponadto ma stanąć jeszcze przed 
sądem honorowym.

Podział Czech na okrągi.
Wiedeń. „Neue Freie Presse“  dowiaduje 

się, że w październiku bieżącego roku mają 
byc wydzielone okręgi administracyjne L i-  
t o m i e r z y c e i P  r a g.a.

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne {*« wiersz peMf.I ih jego mii* 
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R w u ery i tanków.
Pianin berlińskie przynoszą szereg no'.vycii 

szczegółów o. ‘ostaLniin sukcesie angielsko- 
fraiiem«k.m w obszarze nad Bonuną, poświę
cając wiele miejsca zwłaszcza opisowi walki 
z angielskimi uuikami.

Celem eskadr tankowych było Utorować 
drogę swojej piechocie i konnicy przeiamując 
niemieckie - rowy strzeleckie i stanowiska 
artyieryi. Prawdziwa k a w a l e r y a  t a n 
ku  w, wedle wyrażenia sprawozdań angiel- 
skich korespondentów wojennych, ruszyła 
w diogę. Betki tycn ruchomych twierdz rne- 
w idziaiuyeh dzięni mgle porannej, gdy stu- 
koL i liaias posuwających się maiszyn ginął 
w szalonym grzmocie tysiąca dział, zbnżyio 
« ię  niepostrzeżenie do rowow lńemieckiej 
piechoty; Niemieckie działa obronne nie mia
ły ceiu. Piechota niemiecka była zdana na 
własne siły, gdy ranki rozpoczęły ją nagie 
zasypywać ugniem karabinów maszynowych, 
torując sobie drogę do stanowisk artyieryi, 
Uupowładała granatami ręcznymi. —  Po
de >nie zaskoczono artyleryę, która nie 
mogła się oiyeuiować .z.yrykłpgj znakami 
świetlnymi. Obsługa dział ujrzałc nagle z bo
ków i z tyiu ciemne cielska wozów zUiażńych 
z których ział ogień niszczący. Dawano więc 
strzały armatnie na odległość kilku krokow 
rzucano się do karabinów maszynowych, a 
części żołnierzy udało się nawet dotrzeć do 
cofających się linii niemieckich.

Korespondenci pism angiełsrdch objaśnia 
ją, że tanki najnowszego systemu, użyte w 
ostatniej bitwie, są lżejsze od poprzednich 
i prędzej się posuwają. YV pochodzie nie na
dąży im nawet b i e g n ą c y  żo łrn i.e .r  z..' 
Wedle francuskiego przedstawienia atak roz
począł się wysadzeniem przez Anglików 
d w ó c h  o lb rzy .m .i.c .h  m.Lu. Bezpośre
dnio po eksplozyi odezwała się na całymi 
froncie artylerya, której ogień trwał jeszcze, 
gdy ruszyły do ataku ta n k ie tk i samolotów, 
sainocłiodow pancernych i kolumny wojsk 
szturmowych. Tuż za wojskiem postępowa
ły oddziały trenu dla naprawiania dróg, za
kładaniu telefonicznych przewodów i budo
wania baraków.

Dyplomacja bezpaństwowych.
Paryski „Jonmąl des Debats“ poświęca w j"e- 

dnym z ostatnich numerów obszerny artykuł, 
omawiający akcyę dyplomatyczną i prasową, ro
zwiniętą przez bezpaństwowe narody w Bzwaj- 
caryi.

Polska — pisze „Journal des Debats ‘ jest 
7. tych państw przyszłych najbardziej czynną i

najliczniej reprezentowaną. Stosunki jej ze 
Szwajcaryą i śyiupatje, które tu znajduje, są 
starej daty. Tutaj to emigranci polscy znaleźli 
najlepsze przyjęcie, a przyjeżdżali zav^sze w wiel
kiej ilości Tu umarł Kościuszko i relikwie jego 
przewiezione z Soiury do Rapperswilu czynią z 
Muzeum polskiego miejsce pielgrzymek i cen
trum zjazdu dla wszystkich wygnańców,

1’ieimsze biuro prasowe polskie powstało *  
Bernie. Założone pod proiektoratełn N. K. N. 
jest zarówno biurem propagandy, dającem in- 
formacye dziennikom, jak i półdyplornatyczuą 
agtupeyą. Szefem jego jest p. KostworowBki, o- 
żeniony z Francuską, któremu R. R. powierzyła 
swoją reprezentacyę. Przez swe stanowisko u 
rządu szwajcarskiego, przez stałą komunikaefą 
z War.-zawą ma charakter mniej więcej oficyalny 
Pewne toasty wnoszone przez szefa tego biura 
wykazują, że/chodzi mu o dobre stosunki z 
Niemcami ale tendeneye tej placówki są ozy- 
s*> austryackie.

W , Lozannie''Agencya eentralna jest przeci
wnie organem ententofilśkiui. Z niej to wyłonił 
się komitet paryski, który usunął ją na pian 
drugi. Przedstawia ona stronnictwo narodowo- 
demokratyczue, którego szefem jest p. Dmow
ski. Jeśli w Lozannie stow. „La Pologne et la 
gueire “ wykazuje pewne sympatye dla państw 
centralnych, to ageneya „Polonia-1 w Genewie, 
stworzona przez p. Baranowskiego i stronnictwa 
lewicowe jestr im raczej nieprzyjazną. W kr- 
żdym jednak razie można powiedzieć, że żadna 
grupa nie życzy sobie opieki niemieckiej.

Po Polakach najliczniejszymi są L i t  w in  L 
P. Gabryś przed wojną studyoyał w Sorbonfs 
wraz' z p. Janem Pelissier z Depeche de Toulou- 
śe i założył w Paryżu „Ańnales des Nationaiites-'. 
Biuro iuformacyyne w Lozannie, które prowa-, 
dzi, podlega Naczelnej Radzie Narodowej litew
skiej. Zdecydowany nieprzyjaciel Polaków, u- 
chodzi zą germanofila. Lecz nie trzeba zapomi
nać, że Niemcy w pozorach dąią-40 „wyzwo- 
ImhaN Jńitry TtłTr Jtógtidzrhia. j&jAnterosów ~t u- 
kraińskimi.

Ent elita nic dla nich nie zrobiła; mezdecydo- 
wana wobefc dążności rywalizujących, oszczę
dzając zarówno Litwinów jak i Polaków, unika 
wypowiedzenia się; nie zadawalnia ani jednych 
ani drugich wtedy, gdyby mogła pozyskać 'BÓbie 
obie strony, godząc je wzajemnie. Odkładając 
swe decyzye, powiększa sobie trudności i mno
ży komplikacye. Trudności są zńaczne, lec*, 
kwestya jako taka istnieje i nie można jej o- 
bójść. Czas by w tej sprawie koalicya zajęła 
zdecydowana, linię polityczną.

U k r a i ń c y  publikują w- Lozannie tygodnik 
„LUkrakie-1, którego redaktorem byi p. Bte- 
pankow*Ski przed wyjazdem do Kijowa. Na ogól 
są liicprzyjaźni dawnej Radzie, a w polityce wię
cej germanofiladiii niż przyjaźni AustiyL Istnie
je ponadto przy red. „LUkraine" Ukraiński* 
Biuro Telegraficzne pod" dyr. Baczyńskiego.

Komitet ł o t y s k i pod kierownictweiri poety 
narodowego-Iiainisa, zamieszkałego w kantoni* 
Tieino i którego sekretarka pani Astra Osołin 
przebywa w Bemie, wydawał przez kilka mie
sięcy dziennik, którego publik a cyę zawieszono 
z braku funduszów. Czynnym organem jest Biu
ro informacyjne lotyskie poprzednio w Bazylei' 
dziś przeniesione do Berna, programem tego 
biura, kierowanego‘ przez panią Astrę Ossolin 
jtist: wolna i zjednoczona Łotwa w związku fe-N 
deracyjnym z demokratyczną Ro*yą. Biluo jo  
opttldikowalo szereg broszur i wydaje czasopi
smo „Wohia Rosya“ , w którem zajęto stanowi
sko antybolszewickie. Tych kilka komitetów ży
je w zupełnej zgodzie i za przeciwników mają

JERZY TURNAU.

IEDZ1.
cieśc zieniańska.

filowanie! Panna daje temu 
ten pan go butem ko’pie!

ly też to „kopanie1- /stczęlu 
Ido serca i znów się zachmu-

Iślicznie! —  powtarzała za 
sma co mówić! Jak mamę ko-

uiĄ przeprosi —  tłómaczyl czer
wony ótT^winat Jaszczult. —  Stefanie! prze
proś pa,linę Diin,cię! , . '

—  To  pauu margrabiemu Stefan na 
imię? ..Proszę! Więc czy mnie pan przeprosi, 
panie Stefanii:'.-'

I mówiąc tu Duncią, której krew także 
pod 'wpływem szampana zaczęła sit^burzyć, 
zbliżyła swe żółte loczki do twarzy Stefa
na, miżdżąc się do niego uprzejmie.

A  Rzędzińpki spojrzał na nią poga.rdli- 
wie, powolnym ruchem podniósł dłoń i dal 
szczutka ;v h-os paaiienki. Gest. ten musiał 
być nie uoawaay, lecz prawdziwy, bo Dun- 

■ę boJeśnio w&teez, chwytając

za zadarty nosek, który się mocno zaczer
wienił..

—  Eee, cóż to za takie jakieś! —  krzyk
nęła. —  To przecież je »t gburowatość! Jak 
mamę kocham!

1 rozpłakała się. A  Jaszczuitowski i SwoA 
ski, strzelając na Rzędziiiskiego piorunują- 
ceiru bpojreeiriaud, rzucili się na ułagodze
nie pansty. I  byłaby się może udobruchała, 
lecz czarna Brońcia, której wogóle psuło to 
iiunwr, że panowie więcej się interesują ko
leżanką, —  zawrzała prawdiziwom oburze
niem.
. - r  J a w  takiem towarzystwie się nie ba

wię —  zawyrokowała; wstała i zabierała się 
do wyjścia. »

—  Uhodź, Duuciu, Idziemy!
Duucia powoli zaczęła się zbierać, ibo wła

ściwie nie miała ochoty odchodzić.
—  Jak mnie ten pan przeprosi, to zosta

niemy —  mówiła pojednawczo.
A  Stefan, rozsiadając się lepiej i zakłada

jąc nogę na nogę, zaproponował:
—  Zafunduję ci ananasa, Dunciu, boś 

może jeszcze głodna.
—  Nie potrzebuję pańskiego ananasa! —  

krzyknęła z oburzeniem żółta panna, a  spo
strzegłszy się, że to kpiny, wołała dalej:

—  Eee! cóż to za żarty znowu? I  skąd 
pan tak sobió poprostu mówi mi „ty  —  Dum- 
ciul“  Ja z panem bruderszaftu nie piła, Do

prawdy! Tęgo zanadto! Idę sobie. Chodź, 
' Brońciu!
I Brońcia stała już przy drzwiach, patrząc, 
jak się ta awantura skończy. Jaszczułt i 
6  w orski zaczęli Duńci zagradzać drogę, ade 

'oua odepchnęła ich ze złością. Tamta czar
cia otwarła drzwi i  obie wyszły na korytarz. 
'Jaszczułt z gołą głową wypadł za niemi. To 
*samo zrobił Sworski, biorąc jednak dla. 0- 
1 strożności paletot i kapelusz. Rtefan sie- 
I dział rozparty z rękanji w kieszeniach i gw i
zdał przez zęby.

Po chwili wrócił Jaszczułt, który ze 
zmartwienia zupełnie wytrzeźwiał. Stanął 
w drzwiach i pochylając ukosem gł(Avę, pła
czliwie niemal zawołał, załamując ręce:

—  Cóżeś ty Stefan najlepszego zrobił!
—  Przecież ją chciałem przeprosić.
—  Ładne przeprosiny. Kostuś połecidł za 

niemi, może je nawtrpci. Błagam cię, Stefku, 
bądź dla nich grzeczny, nie psuj nam za
bawy!

Kost-uś wrócił po chwili zdyszany, lecz 
sam.

—  Cóż, poszły? —  pytał Jaszczułt.
—  Poleciały, jak kozy. Niech je piorun 

trzaśnie! —  te  złością mówił Sworski.
—  No widzisz, widzisz, Stefku —  rozpa

czał da-ej Jaszczułt. —  Przecież ci mówi
łem, że to porządne panny. Mówiłem, bła
gałem. a ty, jak pa złoóćl t

!  1— Jeżeli się czujesz obrażony —  zgry
źliwie odpowiedział Stefan —  to mogę ci 
dać saJysfakcyę za twoje szlachetne panny.

Jaszczułt >pcjrzał na ńiego i zdawało się, 
że hm coś niegrzecznego odpowie. Lecz wi- 
Jocwyie się ten debrodusztęy- człowiek po
hamował, be odpowiedział spokojnie;

—  Widzę, Mcfku, żeś .szampana trochę 
za dużo i -go, owe^o... Piześfńj się. Dobra- 
:ioe. RacńuneK j;i zapłacę, a [Kitem się r3 i  
rachujemy.

Wyszedł i poszedł do wielkiej saii restau
racyjnej. Tam spostrzegł hrabiego Mel- 
sztyńskiegc i z wielką rewerencyą przysiadł 
się do nieg ).

A . Kostuś został we dwójkę ze Stefanem.
—  Muszę ci powiedzieć, Stefanie, że nie 

miałeś nacji. Jak ci się nie pcwiobało, to nie 
trzeba było przychodzić. A le po cóż nam 
ptsuć zabawę?

—  Mój kochany, daj mi pokój! Nie mo- 
ralizuj mnie, bo cię o to nikt nie prosił.

Ale wstręt, który odczuwał Stefan po
przednio, zamienił się teraz w jakiś wielki 
smutek. Oparł łokcie na kolanach i ukrył 
twarz w dłoniach. Nie chciał, by Kostuś do
strzegł, że mu się na płacz zbierało.
. —  Co ci jest, Stefku? —  pytał Sworski 
łagodnie, bc lubił Rzędzińskiego.

I zbliżywszy się, pocałował go w głowę.

Zaczął mu odrywać palce od oczu i za
glądać, czy przypadkiem nie płacze.

—  Co ci jeat?
—  Leb mnie boli —  odrzekł wresecw 

Stefan.
—  Chodź, pójdziemy razem. Tc*#b*. au 

przespać.
I poszli razem do hotelu. y

VI.

A  w Górze w gospodarstwie nic się ni# 
zmieniło. Chciał stryj W itold poszukać 
rządcy lub bodaj ekonoma dać Zosd do po- - 

[mocy. A le Zosia o tem słyszeć nie ch ciota.
| Bała się tego jakiegoś pana, co ją będzit 
!na każdym kroku przemądrzał i może na- 
iwet poczciwego ^taregp Korala odpędź:.. 
Jęła więc prosić, by pozostało, jak było. 
Przecież od dłuższego czasu ś. p. ojciec już 

[mało się gospodarstwem zajmował. WazysG 
ko załatwiała ona, Zosia, od ojca tylko 
wskazówki otrzymując.- Teraiz zawsze iy- 

Iczliwy pan Duracz blisko, gdyby potizebo- 
[ wała pilnej .porady —  a gdyby coś mniej 
' pilnego, to napisze do stryja Witolda i ca 
trzy dni ma odpowiedź. A  gdy prośby 

'•dostatecznie jeszcze stryja przekonywa 
( zaezęła się „dzika Zosia“ zlekka 
wstrząsać ramionami i na długich rzę 
łezkami świecić.
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jedynie parę jednostek zdezawuowanych przez 
pow-szeubuą opinię współrodaków.

O r m i a n i e, chroniący się w Szwajcaryi, 
tworzą tu kolonię, Jkładającą się z blisko trzech 
tysięcy członków, zamieszkałych przeważnie w 
Genewie. t'i*łrie wszyscy należą do rozmaitych 
odłamów partyj skrajnych. „Dasznak-zutjund' 1 
t. zn. Foderacya działa zgodnie z komitetami 
rewolucyjnymi^ w Turcyi, Rosyi i Persy i. Przed 
wojną komitet ten wydawał miesięcznik. W Ge
newie istnieje ageiic/a prasowa o tendeincyach 
socyalistycznych i komitet centralny studen
tów. Te trzy grupy, które mniej więcej hołdują 
tej samtoj polityce, domagają się dla Armenii 
oswobodzenia i prawa stanowienia o wlasgym 
losie.

Gruzya reprezentowana jest tylko przez p*rę 
osobistości prywatnych-, FLnLndya przesiąknię
ta germaniH icm nie ma. nikogo tu broniącego 
jej swobody.

Poza temi narodowościami z łona dawnej Ro- 
syi mamy tu i jeszcze inne.

frymarka ziemią w Królestwie.
IZiięmiaoin11, wychodzący w Warszawie 

organ Związku ziemian, przynosi w zeszy
cie V II z lipea imienną listę sprzedawczy
ków, którzy w Plo-cikiedi siedni i ysięey mor
gów  ziemi polskiej oddali w obce ręce. Oto 
*ch nazwiska:

Tursoy Stanisław i Anna sprzedali mają
tek Kobrzynieo Stary Eliaszowi i Ickowi 
Furmanom. . f-hrząszozewski Jan Henryk 
sprzedał maj. Miłodróż Mendlom i i Mojże
szowi brakowałam ora* Abiamowi Żychlin- 
skieinu. Ra Iziwiłows-ki Wł. i Rakowski Wa
cław sprzedali majątek Żoehowo Uszerowi 
Izraelowi i tiuci GMice z Eugelnianów Men- 
deloohnom. Grąbczewski Feliks z żoną z 
< rtowa-ekich sprzedia-ti maj. Karwo-Krzy- 

‘ wiańce Szai i lekowi P iod io  unikom. Butkie- 
wicz Stanisław sprzedał maj. Susk Leibowi 
lekowa Szampanowi, Arjelowi Ickowi Wal- 
wemibergowi, Haskielowi Staremu, Joskowi 
B*achm omowi , Jam kiowi Oobfa»zklaiiika.
Majewski Aleksander sprzedał maj. stocz
kowe Leibowi i Kyfce Reginie z Framken- 
szteinów Daumannom. \V aiiński Leon
sprzedał ruaj. Blizno Ickow i Furmanowi. Je
ziorowski Roman sprzedał maj. Sniedziano- 
wo Michałowi Hermanowi Damygerow i. K o 
walewski Franciszek sprzedał maj. Stofam- 
kowo Szyi Wronie i Samiuedowi Czamahro- 
da. ZłiAn c-ki Zygmunt sprzedał maj. Likiec 
Zurłi z 'Tusków Działo Jdej Sach, SauronKp- 
fow i Berkowa i Hercelowa Dzuiłoskiemu i 
Libermanowi. ftutle Mieczysław sprzedał 
maj. Bolesławiec Berkowi Ellenzwoigwwi. 
( -ieehontska Cecylia Apolonia sprzedała 
maj. Remlrochę Samuelow i Cholewie i Her- 
szowi Dobrzyńskiemu. KinowS-ki. Antoni 
sprzsda t Borowo Dawidowi Abramowi
FfeWhkonfou i  L  kow i  ifo ien iaitojyń^G ości - 
eki Jam sprzedał maj. F-denc-in-ItogowO 
Her ■yzowd Ohaimowi i Surze z 1T3 godów 
Frtjwtern. Zotwrrek Antoni spi-zedał maj. Flo- 
rencin Herszowi veł Hermanowi Kohnowt, 
Moszkowi vel M turycemu Kohnowi, lekowi 
vel Izydorowi Kohnowi i Kiw ie vel Jakó- 
bowi Kotonowi. Mańkowscy Marceli, i Apolo
nia sprzedali maj. Pia ski na przedmieściu 
Rypina Jakóbowi i Henie Mirli Bebom. 
[glarski Jan sprzedał maj. Józefowo Abra- 
jffowi Majerowi vel Matkusowi Cinki. Ste
fański Tomasz sprzedał maj. Likiec-Nowiny 
Fszerow" Izraelowi i Guci Cr lice 7, Enge-lma- 
nów Mendelsohnom. Paproccy Jan i W a
lentyna -sprzedali majątek PrzywStowo A. 
Szmulowd GoldgeMowi.

Lista ta komentarzy- nic wymaga, Przej
dzie zapewne do^historyi.

KRONIKA.

przeszło 83.000 wagonów paszy do odstawy, 
t. j. około trzy razy więcej, aniżeli w roku ze
szłym. O tem i o rażącej dysproporcyi między 
tegoroczną produkcyą kraju a nałożonym kon
tyngentem już kilka razy wspominaliśmy. Na
tomiast mniej znanem jest w szerokich kołach 
rolniczych, że pan namiestnik zajj*ł w tej spra
wie stanowisko bardzo przycnylne dla kraju i 
z uznania godną gorliwością osobiście poczynił 
pewne kroki w celu uzyskania odpowiedniego 
obniżenia kontyngentu. To obywatelskie stano
wisko wzbudziło niezadowolenia publicysty wie
deńskiego, który obwinia pana namiestnika o 
samowolę i brak poczucia obowiązku co do wy
konania poleceń rządovi ych. Ze względu na te 
napaści, prganizacye rolnicze uwa żają za sto
sowne zaznaczyć i poinformować ludność, jak 
bardzo są zobowiązane do wdzięczności dla pa
na namiestnika, wyrażając równocześnie na 
dzieję, że wytrwa w swoich usiłowaniach i ni3 
da się odstraszyć przez krytykę niepowołanego 
dziennikarza wiedeńskiego.

DaR D lA  NAJBIEDNIEJSZYCH LEGION! 
STÓW. P Drowa Bieciadzka, jako przewodni
cząca komitetu urządzającego koncert 1 przed
stawienie teatralne w Krynicy, złozyla w uniu 
13 sierpnia b. r. do rąk p. Prezydenta miasta 
J. K. Federowicza kwotę 8.173 koroń, jako czy
sty dochód z urządzonego koncertu i przedsta
wienia na najbiedniejszych legionistów, powra
cających z Huszt i Kaniowa.

Za tak hojny dar składa Prezydyum miasta 
Krakowa JW Pani Drów ej Biesiadzkiej serde
czne podziękowanie.

POCIESZAJĄCA POGŁOSKA obiega miasto. 
Oto trafiki krakowskie mają otrzymać w tym 
tygodniu większy przydział tytoniu, papiero
sów i cygar.

WIECZÓR HUMORU znakomitego humory
sty, ulubieńca Warszawy, Wojciecha Wróblew
skiego. odbędzie się w sobotę, dnia 31 sierpnia 
b. r. w sali „Sokola11. Będzie to ty lko jeden wy
stęp niezrównanego w swoich kreacyach mofio- 
togisty, słusznie nazwanego następcą G. Fi
szera.

Bilety już od dziś sprzedaje firma Wgo Jó
zefa Rudnickiego, Rynek, Linia A— B. 1

PRZEZ POMYŁKĘ wydano wczoraj w jednej 
aptek, niejakiemu Ignacemu B., sachediti, za
miast „Fij.ak.erpulverfł, którego zażądał na ból. 
żoładka. Nieszczęśliwy- paeyent doznał oczy wi
ście jio zażyciu saehetrlinu strasznych boleści, 
wśród objawów zatrucia. Pierwszej pomocy u- 
dzieliło mu pogotowie ratunkowe.

STRASZNY SKUTEK LEKKOMYŚLNEJ 
ZABAWY. Gromadki dzieci bawiła się wezoęąj 
pod Krakowem koło starego baraku wojskowe
go. Jeden chłopak oderwał skobel i wszedł do 
wnętrza, skąd wyniósł do  chwili kilka porzuco
nych nabojów. Ucieszone dzieci odkryciem 
„prawdziwych1' nabojów, poczęły się bawić w 
wojnę. Położyli nabój na kamieniu, a 11-letni 
Stefan Mazurkiewicz uderzy! w niego kamie
niem. Nabój eksplodował i oderwał lew ą rękę 
MazUrkie/TzowiTa^prawą-zniiażcizył, Ofiarę nie- 
bezpiecznej zabawy przywieziono do Krakowa 
do szoitala św. Łazarza. N

OSOBLIWI JUBILACI. Policya aresztowała 
wczoraj niejaką Annę Kurowska, liczącą lat 50, 
która była już 450 razy kacąna za kradzieże 
i awantury, z tego 393 dni policyjnie, a 21 ty
godni sądownie. — Aresztowano też również 
50-lmtniago Jana Koźlaka, który prawie połowę 
swegv7 Ą-cia, bo 23 Jat spędził w więzieniu. Był 
on 95 razy karany za awantury, 23 razy za 
przekroczenia, a 12 razy za zbrodnie kradzieży. 
Jubilatkę odstawiono do aresztów św. Michała, 
a jubilata pod „Telegraf11.

Z Polaki I sc twist*.

Z miasta.
ODPARCIE ATAKI NA NAMIESTNIKA.

Z Komitetu Galicyjskiego Towarzystwa Go 
spodarskiego otrzytnujeroy następujące uwagi. 
Dziennik wiedeński „Der Neue Abend11 zaatako
wał pana namiestnika z powodu sprawy kon
tyngentu siana i słomy, nałożonego na nasz 
kraj. Oto rząd wiedeński nałożył na Galicyę

REKU IZYCY A DZWONU PADEREWSKIE
GO. Będą właścicielem Kąśnej w powiecie tar
nowskim, ufundow ał'Ignacy Paderewski duży 
dzwom do pobliskiego kościoła w Ciężkowicach. 
Dzwon ten zostfał zarekwirowany. Pamiątkowy 
tiar wielkiego polskiego patryoty i muzyka po
szedł na armaty, ku wielkiemu ubolewaniu mie
szkańców^ ponieważ parafia ta, jak donoszą z 
Ciężkowic, nie posiada teraz żadnego dzwonu.

POWODŻ NA ŚLĄSKU. Dzienniki śląskie do
noszą: Nieustanne ulewne deszcze, które wyrzą
dziły dotychczas w plonach nieobliczalne szko
dy, gdyż żniwa sprzątnąć jiie można, spowodo
wały w ciągu dwóch tygodni aż trzy wielkie 
powodzie na Śląsku. Prawie wszystkie strumy
ki, potoki i rzeki wezbrały, wystąpiły- z brze
gów, zalewając okoliczne pola, zboża, leżące

na pokosach lub ustawione w kopcach. Szcze
gólnie w powiecie bialskim stoją jeszcze dziś 
pola, leżące nad Wisłą i jej dopływami, pod wo
dą. Także Olza, Łomna, Ropiczanl_a, Stonawka 
wyrządziły ogromne szkody. —  Woda w Olzie 
podniosła się do takiej wysokości, że zalała^Ja- 
lą Łąkę, utworzyła wielkie jezioro-u zbiegu Bo
brówki i OLy, pokryła Buguszowiee i zagraża 
podmyciem torowi kolei suskiej, która w- nie
dzielę nie kursowała.

Z TRUSKa WCA aonoozą: Drożyzhn tu nie 
mniejsza niż w Krakowie. Za użycie pościeli 
w peusyonatach liezą dziennie 2 korony, za ką
pielowe prześcieradło 2 korony i ,t. d. Dzienny 
poby-t kosztuje du 50 koron. Mimo to napływ 
gości jest bardzo wielki, a najwięcej tych, któ- 
rzyby chcieli, aby wojna trwała jeszcze choć 
ze 30 lat. Aprowizacya szwankuje, ale — jak 
wszędzie — za pieniądze wszystko dostać mo
żna.

„TEGO ŚMIECIA MA JUŻ DOSYĆ". W „Ga
zecie lwowskiej11 czytamy: Zaczyna i u nas kwi
tnąć handel zamienny. Na placyku targowym 
przy kościele ś.w .antoniego jedna z gospodyń 
wiejskich oferowała kilo ma.,la za naftę lub t1 li
kier, nie chcąc przyjąć pieniędzy, gdyż jak 
twierdziła, - tego „śmiecia ma dosyć11. Charakte
rystycznie brzmi to wobec nędzy wśród sfer u- 
rzędniczyeh i nauczycielstwa! «

STRASZNA ŚMIERĆ SZEŚCIORGA DZIECI. 
Dzienuiki warszawskie opowiadają; W  podwó
rzu jednego ^  domów na Nowem Bródnie bawi
ło się kilkoro dzieci. Jedno z nich, 12-letni Jó
zef Chmielewski, wykrył w- jakiejś komórce mi
skę z wyrobionem świeżem ciastem. Uradowany 
tein odkryciem, pobiegł z ciastem do domu i 
tam na blasze kuchennej upiekł z hiego kilka 
placków. Uraczył nimi troje swojego rodzeń
stwa i dwóch towarzyszy zabawy. Placki były 
słodkie i bardzo dzieciom smakowały. Była to 
jednak —• jak się później okazało —  przygoto
wana trucizna na szczury, składająca się z ży
tniej mąki i cukru, z wielką przymieszką ar- 
szeńiku i szkła tłuczonego Nieszczęśliwe dzieci 
zmarły w kilka godzin po zjedzeniu placków, 
wśród strasznych męczarni.

Z KRONIKI ŁÓDZKIEJ. Z Łodzi piszą nam 
(M. S. J.): W osUJLnich czasach' duże wrażenie 
w mieście wynarło podwyższenie w miejsco
wych szkołach średnich opłaty rocznej za na
ukę o Bu— 50 % . Dzisiaj, kiedy zubożenie inte 
ligeneyi doszło do zenitu, zwala się na nią nowy 
ciężar. Ktoś n. p. mając czwof) dzieci w szko
łach, musi płacić za nie do 1.500 mk. rocznie. 
A dochodzą do tego jeszi*e koszta książek, u- 
minidurowania i t. p. Koszt zatem kształcenia 
dzieci w •r.kołach, dajmy na to czworga, wy 
nosić będzie do 3.000 marek! — Liczę bowiem 
1.500 mk. na książki i odzież. Że odzież jest 
droga —  wiadomo powszechnie: u nas n.~ p. za 
garnitur uczniowski żądają na jurniej 400— 500 
mk., szynel dmigie tyle i t. d. Lecz również i 
książki podskoczyły ostatnio w cenie. Utwo
rzono istny „pasek11 r^Jfcświatowy®Wydawni
ctwo nrzedwojemc l^ruMowe dziś kosztuje 30 
marek!

A pensye inteligency L są śmiesznie małe. U- 
rzędnik przeciętny z magistratu razem z dodat
kami drożyźnianymi zarabia miesięcznie 200— 
800 mk.; nauczyciele mają 160—250 mk. mie
sięcznie. *

Sytuacyę gmatwa jeszcze fakt, iż liczna rze
sza inteligentnych pracowników czeka również 
na awanse. — Wogóle jednak przybyszów 7. 
Rosyi nie przyjmują w tutejszych inst.ytucyach 
zbyt łaskawie, wynzucając im to, że opuścili 
ciężkiej chwili kraj. — Wielu z powracających 
ma jaki taki kapitalik. lecz wielu też jesi bez 
środków do życia

Wprawdzie ceny na produkty pierwszej po
trzeby uległy zniżce, clii eh staniał do 2 mk. 
bezkartkowy, biały), kartofle 7, 60 do 20 fen. 

za funt. Lecz po przednówku należało się spo  ̂
dziewać większej jeszcze zniżki.

WALK \ Z ROZJUSZONEM CHŁOPSTWEM. 
Ustanowione przez rząd ukraiński komisye mie
szane przeprowadzają od pewnego czasu likwi- 
dacyę szkód, wyrządzonych przez chłopstwo w 
majątkach obywateli ziemskich na Ukrainie, 
zwrroty inwentarza i wypłatę odszkodowań. Peł
nomocnikiem takiej konusyi w powiecie staro- 
konstant.ynowskim był p. Jaworski, administrk^ 
tor dóbr p. Mad;, ńskiego. Przeprowadził on 
zwroty we wsiach: Ożegowce, Juchnowce, Szy- 
benna, Biocz.ocha i innych. Między innymi miał 
p. Jaworski przeprowadzić egzekucyę w Au ra- 
tynie, majątku dawniej lir. Tarnowskiej. Od pe

wnego czasu jacyś agitatorzy podburzali prze
ciw niemu chłopstwo, któro w końcu usłuchało 
podżęgań. Gdy p. Jaworski w towarzystwie 40 
milicjantów podjechał do Awratj-na, napadła 
go tytiączna banda chłopstwa uzbrojona w ka
rabiny ręczne, maszynowe i gratiatj Milicyaiu-i 
mieli tylko szable i rewolwery.

Rozpoczęła się merówuia walka. V krotce 0- 
koło 30 milic/antów padło lub odniosło rany. 
Reszta zdołała uciec. Rozbestwione chłopstwo 
dobijało rannjrch pałkami. P. Jaworski, który 
walczył do ostatka, uległ w końcu przemocy i 
padŁ (Jiężko rannego pokryło rojowisko ludz
kie, dobito go w okropny sposób, a ciało zma
sakrowano. Milicyanci, którzy zdołali uciec, za
alarmowali .stacyonocanych w Wołoczyskacb 
ułanów. — OddżLa.t ich przybył natychmiast, 
otoczył Awaatyn, mieszkańców rozpędził, a 
wieś "za karę spalił.

TRAMWAJE WIEDEŃSKIE będą kursówa- 
ty, począwszy od 19 b. m., tylko do godz. wpół 
do dziesiątej wieczorem. Taką propozycję po
stawiła Djaekcya tramwajów a Rada miejsKa 
zgodziła się na nią. Wieden 7.ejdzie skutkiem 
tej inowacyi do rzędu małego miasteczka. „Tea
try — pisze jedno z pism wiedeńskich —  któ
rych przepełnienie najdosadniej okazywało za
granicy, jak. bardzo dalecy, jesteśmy' od upad
ku na duchu — teraz opustoszeją, lokale zaba
wy, od których istnienia zależną jest egzysten- 
:ya tysięcy, będą zmuszone zamykać swe bra
my w porze, zanim je josziv.e na dobre otwo
rzyć zdołały11. Najgorzej jednak wyjdą na tem 
ci, których zawófl do późna zatrzymuje przy 
prący. Dla nich to już formalna ruina. Kio zna 
olbrzymie przestrzenie- Wiednia, kto je k;$dy 
wśród nocy przemierzyć musiał, ton wie, że to 
ruina tak kosztownego dziś obuwia, ruina sil 
i zdrowia.

KARA ZA DOBRE ŻYWIENIE PSA. Przed 
sądem ławniczym w Elblągu odbyła się dość 
osobliwa rozprawa. Oto pewna kobieta zade- 
numyowała właścicielkę pehsyonatu Górkę, że 
żywa zbytkownie swojego psa: daje mif tylko 
smażone mięsa, klopsy, kiełbasy, nawet jaje 
cznicę, a jeżeli pies jej je ehleib, to tytko gTuho 
posmarowany masłem. Dwie dawne służące o- 
skarżonej, wezwane na świadków, potwierdziły 
zeznania deimncyantki. - -  Obwinioną skazano 
na... 15 marek grzywny. Mając środki na tak 
luksusowe żywienie psa, skazana nie odczuje 
Kary zbyt dotkliwie.

stosują się nadal 
nianego Biura pa| 
galicyjskiego.

piej zmiany do wrspom- 
ledlm tegoż oddziału

LOGIA.

:oto Krościenka zmarł 9 b.W Gry wałdzie 
m. A p o l i n a r y  Re  D z i u 1 i D z i e w o 1 s k i, 
emerytowany inżjWii r kolei państwowych i 
właściciel dóbr. Była to znaną i powszechnie 
szanowana posiać na Podhalu, typ wzorowego 
i uczynnego obywatela i patryoty.

Z Oświęcimia ot 
smo: Ktokolwiek
starego grodu Piasta?

i)y o n iz a V  Oświęcimia.
mujemy następująca pi 
irzyjedzie do naszego 
w piątek wieczorem łub 

w sobotę '•ano, z przerażeniem konstatuje na 
dworcu brak dorożnk i wszelkich iokomocyj- 
nych środków, ktf.re.tiy przewiozły nieszczęśliw
ca z bagażami do odległego miasta. Skazany na 
dźwiganie ciężkich tobołków, .podróżny puszcza 
się zrezygnowany w drogę do miasta, od któ
rego dzieb go blotniskaTlroga i dwa mosGg. 
tarlszy do pierwszego mostu ze zgrozą spon e_ 
ca, że między sprue.h îiałemi belkami są

Poleca tędy swoją duszę i swojenue dziury.
dzii-ci Bogu i przedsfębieeze przeprawę. i ‘rze- 
dostawszy się szczęśliwie na drugą .-.ironę, za
dowolony ze siebie i y.e swojej odwagi, pestęj u 
je dalej i śmielej zabiera się do przeprawy 
przez drugi most groźniejszy od pierc szego. 
Kiedy nareszcie zmęey.ony dociera do miasta, 
uderza go fala najróżutiTodniejszyah wstrętnych

^awtadoir.ięnia S koimimkafy.
UTWORZENIE AtJSTft. GL, ZAKŁADU DLA 

DEMOBILIZACYI RZECZOM EJ. Rozporządze
niem min. skarbu z dnia 13 Lipca b. r. Dz. p. p. 
257, został utworzony austryacki Główny Za- 
kfad (Oestonreichische Hauptnnst.alt fiir Saeh- 
demobilisićruing') z siedzibą w Wiedniu,, którego 
z ulaniem będ^je -prowadzenie spraw finanso
wy cli. oł)li'C7.eń i ewidencwi interesów, związa
nych z demobilizacyą rzhezową. Zakład ten 
stanowi samodzielną jednostkę prawną, zapro
tokołowaną w sądzie liank w Wiedniu. Kapita
łu zakladowegunSastaL-cza jianstr o. które tak
że’ odpowiada za zobowiązania tego Zakładu. 
Kontrolę nad Zakładem poruezono min. skarbu, 
które także eoi ocznie Radzie państwa zdaje 
sprawozdanie z' czynności i rachunków Za
kładu. Bliższe postanowienia, tyczące organi
zacji i zadań Zakładu, wyda minister skarbu. 
Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem ogło
szenia.

GALICYJSKIE BIURO PASZ. Na podstawie 
rozporządzenia e. k Urzędu wyżywienia ludno
ści utworzono w .miejsce dotychczasowej Cen
trali pasz i istniejącego dotąd Zakładu obrotu 
sianem i sluiną, nową' jed-ną instytucyę: Biuro 
pasz c. k. Urzędu żywn., które objęło wszystkie 
dotychczasowe agendy tak t eutiali pasz, jako 
też Zakładu obrotu sianem i słomą. Tem sa
mom w Galicy! w mie jsc e  dotychczasowej Kraj. 
Uentrali pasz, oraz eai. filii Zakładu obrotu 
sianem i słotną wstąpiło -uiieyjskio Biuro pasz 
Urzędu żywnośeiowego. z siedzibą we Lwowie, 
ul. Trzeciego Maja liSt 1 t c  ■.

Dyrekcję galic- Biura prawujc dotychczaso
wy dyrektor kraj. (.Yulrali pasz i filii Zakładu 
obrotu sianem i słomą. Mieczysław Drochoeki. 
Do togo Biura należy tedy odnosić się we wszy
stkich sprawach, dotyczących .pasz wszelkiego 
rodzaju, przyczem liadnitcnia się, że wszystkie 
wydane zarządzenia i jnV.episy, odnoszą-có- się 
do Centrali pasz, względnie Zakładu obrotu 
sianem i słomą, a w szczególności co do obo
wiązku popierania czynności tychże i ich konti- 
syonerów przez powiat, władzo polityczne,

zapachów. Dusząc się, 7. obawą bada źiódło
zapachów' i przekonuj^ się, że to ryby, flondry. 
lupy z fasolki w esenćyi, kawa wojenna i ja
rzyny suszone, któreinji Centrale obuarzyiy 
szczęśliwych mieszkańców Oświęcimia, tak ła- 
dniw pachną. i ,

Na ulicach spotyka siię tłumy przechodniów.
którzy' jednak zmieni] 
grodu Piastów, stroje, .

[dawnych mieszkań^oj 
Szyk i zwyczaje. Dawr

kontusze i czamary zamieniono na długie, świe 
cące bekiaszb; kołpaki; ma aksamitne, sjbófShT 
otocz.onc czapki Jut) świiecą-ce cylindry; Iuuzkluj 
językhun mato Kto się ódezwie, a wszędzie tyl
ko jaLieś szw’andranie żargonu . akcentu z Berli-

l innn Napisy na sklepach njie polskie, ale same SiĘ 
beitnany, Silhigery itp. . Podróżny zdziwiony, 
przypuszcza, że się myli, że dawny gród polski 
stał się stolicą Palestyny1, lecz wywodzi go z błę 
du widok „starego kość.0ta parafialnego a przy 
Ktiti dwueh szkól. No, przynajmniej te 2 instytu 
cyn — pociesza się — pozostaną jak o  pamiątka 
i krzowiieit-lo dawnej ojców wiary i sławy Szko
ła tuż gj-zy kościele będąc,! zapewne jest duchem 

wiana. Niestety, niebawem dowiaduję 
jiewnego staruszka, że w tej szkole 

ivej żeńskiej są dektórzy oświatodaw- 
y, Boże im odpuść, może bezwiednie 
,icietami Syonu.. Pewnego poranku, je- 

czycielek, kajała, jednej z córek Izra- 
‘ uńci-t

po i )  Uows 
1 kie dziewczęta mul 
stować tej modlitwa 
osoba już nie pierws 
Kią służbę już dawnf 
zakończenie i.̂ ku 
świadectw i p '"tgnal 
czyty już tutejszą s| 
warzystwic księdza 
szych czasów bywali 
gii żyiiowskiej. W >.z| 
nia jCiUia. 7. uczenie, 
utwór dziękczynny w ] 
kierówniczka 9tR1c.hulal 
go żiirgonu, dia kiói | 
nych siów publicznej 
nie przemawiała ż ad nil 
myśli, a wdzięczność 
i paniciikum w 7 latai 
wania, l»y się zdobyły 
urocz; siość zamknięci a|
Ic polskiej i katolickiej! 
dowską, u strapiune mą 
się słusznie, że nowy 
od naiiożeństwa nic 
ale w bóżnicy.

NIut ki Polki, pragnąc^ 
w duchu katolickim, wy,stoi 
ra szkolnego petycję, aliij' /k 
sprawę i usunąć raz na ź.awsze poJ 
ściwości.

+
—  Ostaitocznln możemy 

eadecyclował stryj Witold.

I , i . 1  i ' ' .
■spróbować — 'nocowała, bo piz^z cały dzień była w nu- jcliocby dwanaście godzin z  rzędu. Poawia- j WówAas Pawoileia dotykała znon ui delika- — Dyć mówię panience, /.̂  sjodj j

I pozostało po staremu. Każdego wieczo 
ru przychodził po dyspozycye stary Koral, 
a trudno się go  było pozbyć, tak długo 
wszelakie sprawy gospodarskie omawiał —  
przyezent <>dnośnie do każdej roboty za 
wszo zaczynał od słów: „Za  nieboszczyka 
pana dziedzica by ło tak a tak... a teraz tak 
będzie, jak wielmożna parienfea rozkaże .

■chu, Pa woleia, nieodstępna pokojównka Z,o- jfała -sobie nk długie wylegiwanie jeszcze da-
'si. Służyła od1 dziecka we dworze i do pań7,.j wniej. za ży cia matki, która ją  p^uła, czę- 
st-wa się przytuliła, bo ojciec jej, wdowiec, j sto kawrę Zosi rano do łóżka przynosząc.
drugi raz się ożenił, a mato-chą była niezno 'Lecz po śmierci matki zmieniło się to. Po-
śna. Było to dziewczę na dworskim clilebie 5 znała, że obowiązek k fe iw a p ^  domem, a

tnie zrazu, potem mocniej nóg Zosi, ukry- ncła.
tych pod kołdrą.

—  Laboga, panienko, niech panienka 
wstaje! ' j

Jako odpowiedź Zo-si-a wstrząsała się, że
nieco zanadto -podpasione, ale miłe, zawsze ponadto, gdy i sercowe cierpienie ojca się aż łóżko skrzypiało, albo -odpowiadała: „Do-

~ II1T111 liir/A ,/O rLOllYl A/l Tir l*AlllT)Am 1 lep ł) At)l 1 V» Ćl PA A illń A A W n A Guśmiechnięte, że !aż z tej wesołości oczy w 
tłustych policzkach w wąskie szparki--~się 
zamieniły. A  kochała swoją panienkę i u-

W mfeszkaniu także zostało po dawne- w ielbiała ją. Zosia też miała dla Pawrolei. 
mu. Wielkie były pokoje w Górze i pokoi” o rok tylko od niej starszej, jakieś siostrza-

wzmogło, że -pomoc w rolnem i leśnem go- brze, dobrze, juz zaraz
spodarstwie na nią teraz spadają. Waz-yst- | Pawolcia znikała za drzwiami. Lecz me-

ty-eh niemało. Lecz życie obu niewiast, pani 
Marty' i Zosi, skoncenl rowało się w lewem 
skrzydle domu. Narożny, na zajazd wyglą
dający f*okój zajnuKwała o<i lat najmłod
szych Zosia. Nazywał się też pokojem „bia
łym11, bo począwszy od firanek i białego

kie sprawy o nią się też teraa obijały; panl.bawem wtykała swoją pulchną buzię i z 
Marta, w mieście wychowana, na nich się przerażeniem dostrzegała, że Zosia śpi w
nie rozumiała. A  że przytem Zosia niemal j najlepsze. Wów c-zas, pomna tia wyraźny

oe uczucie. Nauczyła ją pisać (bo w  szkole stale uczyła jakieś zaniedbane dzieci to czy- '

pokrycia łóżka aż do szaf, łóżka, stolików, 'często ją oblagowywała

tylko czytanie sobie pizyswoiłal i namęczy- j tać, pisać i rachować, to, za zezwołeniem 
ła się przy -tein niemało; w'esoła Pawolcia i proboszcza, katechizmu —  więc weceśnie 
zdolności naukowych nie posialała. Pawol- j  wstaw ać mulsiała, by wszystkiemu nadążyć, 
cia znosiła jej różne bajki wiejskie, Zosia 1 WclA>iziła więc Pawolcia- cichutko przed 
opowiadała jej nowiny' ze świata, przyczem siódmą rano do białego pokoju panienki,

stołków’ i dywaników-,
Zosi,

wszystko jaśiiiału wierna Paw-olcia się dziwowała,
gdy jatwo- j wnosząc przystosowane do pogody suknie

Zosia

—  .Jaka ,pogoda, Pawoleiu?
—  Pogoda, panienko.
—  No, to przynieś mi suknię 

-białą bluzkę- i buty z cholewami.
—  Już jest wszystko.! 
Wówczas Zosia jednytj

ła się wr przyległej 
dala przed -lustrem, a  Fa 
czesania.

—  Prędzej, prędzej, 
rozkaz Zosi, zaczynała z niej ściągać koł- mszę! 
drę, mówiąc: j Pawolcia spii sanie cze^

—  Laboga, panienko, już będą wnet włosy,
dzwonić w kościele,* pani Masek już poszła! i —  A j, aj, holi! —  syk^

I zaczynała się mocowanie, bo Phwoloia. Zosia, 
ciągnęła kołdrę ku sobie, a Zosia, jeszcze —  Jak j>anieuka chce |
przez sen, całąhsiłą ją z powTotem na gło- boleć.

do kt

pę-ti rozsuwając firanki, podnosiła białe rolety, wę naciągała. Gzasetn przychodiziła wr ,po- j Wreszcie galopem biegła fna mszęj
białością. Matka Zosi, straoi-wsay p ie rw s i kata ze śmiechu i czasem tak obie zatacza- poozem brała się do budzenia Zosi. Stawała moc pani Marta. Wreszcie Zosia pndtuiosila która rozpoczynała się o  £ól uo ósmej 
dziecko, o-fiairowrała Zosię po urodzeniu Mat- jące sig od śmiechu znajdowała patni Man a,'! u stóp białego łóżka. i się na- łóżku. Wówczas „dzika" Zosia rze- mszy szybko jadła * ' J ‘ ‘

Po

ce Boskiej z Lourdes i na Jej cześć posta- która także do wesołości, zarówno jak do j 
nowdła córeczkę do lat dwnna^u ibiało u- plaicau skłonna, nie wiedząc, z  czego się te 
bierać; dopuszczalne były tylko niebieskie dwie śmieją, takim samym jednak śmie-
przetpaski i wstążki. Następnie i jej poko ik ! ehem się zarażała. Z tem wszyS-tkiem i Pa-
Wało umeblować postanowiono. Przegro- wolcia i  pani Marta gotowe były za kocha 
♦lżony mały m cieiitiiiiejszym był pokój, da- ną Zosię w  ogień skakać. 
w*ińej przez Ś. p. dziada Era-zma zajmowany; I Pierwsze spotkanie Fawolci z Zosią od- 
obecnie zamieszkiwała gb ciocia Alana; w bywało sóę codziennie o godzinie siódmej 
tym zaś oiemnJejszym mieszkała, a raczej rano. Zo»ia by la spioaAfcit m i potrafiła spać

śniadanie i, trzymając
—  Panienko, panienko —  budz/iła zrazu 'czywiście dtziki miała wygląd, (/gro-mne jeszcze w prawej ręcó najdę chle>ba z ma-

szeptem. j włosy, piętrząc s-ię nad niskiem czołem, slem, w lewej, która podtrzymyw-aJa ama-
—  Panienko, już siódma —  mówiła g ło - ' spływały- w dwóch p-ot-oknch po obu -stró- żonkę, szpi-eirutę —  wychodziła na dziedzi- 

śniej. 'iliacli twarzy, która wskutek t«go w y-dawa- '.niec, gdzie Pie^rek Mistarz- stangre;, już o-
jnż siódma- .minę- jła się dziwnie drobna, a- znaczyły się w niej prowetdzał bułaną Lapican erkę z garbatym

ła
Panienko, laboga, 
prosiła całkiem głośno. Itrzy ciema.e plamy: dwoje szeroko rozbu-

A-le zwy-kle nie budziły te wołania Zoev, .dzonyeh oczu i czerwiona pieczęć — usta.
która- spała, zakryta z giową, tylko część |
bujnych włosów widać było- na poduszce, nlam.

Która godzina,? —  pytała z przerażę •

nosem i nogami z żelaza. \
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